PIERRE MILLE. 


MONOKL. 


Ciekawe było, czy pan, który wsiadł do 
tramwaju — na linji Louvre — Vincennet — 
był dawniejszym oficerem kawalerii? wa 
wszystkich armjach Europy, w Niemczect 
jak i we Francji, w Jugósławji i Italji, po 
wielkiej wojnie, jak i przed wojną. monok: 
był wyłącznym przywilejem i oznaką kawa- 
lerzysiów. 

Przyjaciel mój, Louweguin, obrzucił pa- 
sażerów tramwaju spojrzeniem ostrzegaw- 
czem, sięgnął do kieszeni kamizelki i wycią 
gnąwszy zeń monokl umieścił go w oku. 

Wszyscy obecni w tramwaju uśmiechnęli 
się z aprobatą. 

Louweguin nie ograniczył się na tem: z 
drugiej kieszonki wydobył jeszcze jeden mo- 
nokl i osadził go w drugiem oku. Pan w 
monoklu, który dotąd, zajęty czytaniem ga- 
zety, nic nie zauważył, uniósł głowę. Spo- 
dziewalem się przykrego zajścia — nawet 
wymiany biletów wizytowych. Niesmaczny 
żart mego znajomego w zupełności na to 
zasługiwał. Nieznajomy zadowolił się jednak 
zrzuceniem szkła z oka i wysiadł na mae" 
nym przystanku. 

— Znam go, — rzekł Louweguin w die 
wiedzi na wymówkę z mej strony. — Jest t9 
poczciwy ikupiec, który nadag sobie pragnie 
dystynkeji. 

„Co do mnie; TE się nosić mo- 
nokl w liceum jeszcze, czterdzieści lat termu. 
Koszary huzarów znajdowały się 'wpobliżu 
szkoły i codziennie spotykaliśmy: oficerów. 
noszących wspaniałe nazwiska,,. "i monokl. 
Szczegół ten był tak rozpowszechniony. iż 
przypuszczać można było, że stanowi inte- 
gralną część umundurowania każdego poru- 
cznika, kapitana i pułkownika. Zresztą wszy 
scy podoficerowie naśladowali swoich 
zwierzchników. Nosili monok! bez sznurka, 


osadzony w orbicie oka, tak jak nosić sie zo 


powinno. Niewiem jednak jakim sposobem 


któryś z oficerów kiedyś zgubił swój. Wy- ` 


padł mu z oka do kępki bukszpanu. Szukał 
go i, nie znalazłszy, oddalił się. 

W ciągu dwóch godzin opanowałem tę 
sztukę. Dziś zaś potrafię go utrzymać na- 
wet we śnie. Wywołało to zachwyt kole- 
gów. 

W naszej klasie było dwunastu, nawet 
piętnastu kolegów z monoklem. Postanowi- 
liśmy całą gromadą urządzić „imponujący 
wstęp do liceum. Udało się nam to w całei 
rozciągłości, Nasz portjer, którego przezwa»- 
liśmy Gambettą dlatego, że nie widział na 
jedno oko i nosił gęsią brodę. przyjrzał się 
naszej defiladzie z osłupieniem, lecz w mil- 
czeniu. Przed wejściem do westibulu Mor- 
tier-Chalinot uprzedził nas: „Uwaga! Nasz 
wychowawca!“ | 

Wyjęliśmy delikatnie monokle, lecz pe 
to tylko, by nałożyć je znowu na lekcji lite- 
ratury. i 

„Profek* literatury był zacnym typem. 
staruszkiem z 48-go roku, który niegdyś od- 
mówił złożenia przysięgi Napoleonowi III i 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy 1 
firm zagranicznych 100 pros. drożej. Przy o 
zgłoszeń nie przyjmuje sie. Raezpoczęty łam liczy się za caly. 


głoszeniach 


wydaiony z kraju sadził wino w Belgiji za» 


nim nam, zawadjakom, przyszedł wykładać: > 


piękno poezji Wirgiljusza i klasyków fran- 
cnskich, nad których, zresztą, przekłądał 
Wiktora Hugo... 


Zobaczył nas : oburzył się. Oburzenie 


= ego wyraziło się w górnych słowach: „A:* 


bo chcieliście naśladować ludzi, noszących 
szablę u boku. albo ich ośmieszyć” W ʻe- 
dnym : drugim wypadku zatem byliśmy ma- 
tymi łotrami. 

Konkluzja: przepisanie pięćdziesięciu 
wierszy dla eksternów, areszt domowy dla 
internów.. Pam dyrektor, poinformowany © 
przyczynie tej kary, podniósł ją łaskanyie --- 
w stosunku do swego stanowiska — do dwu- 
nastu godzin na niedzielę. 

Areszt odsiadywało się na trzeciem pię- 
trze w liceum, w okratowanych klatkach. — 
Tamże załatwtano przepisywanie pod okiem 
sceptycznie nastrojonego pedla. 

Należałem do liczby tych, na których 
padła kara aresztu. Pomimo to objawiłem 


zamiar przeprowadzenia swej zachcianki w 
nadziei zdobycia świadectwa okulisty. Mor- ` 


tier-Chalinot zauważył słusznie, że do tego 


trzeba było pozwolenia rodziców. Zosta- ` 


łem pobity i koledzy tchórzliwie wyrzekli 
się monoklu w aimurach liceum. Pozostała 
nam ulica. Używaliśmy monoklu dla lorne- 
towania „panienek“, Wyśmiały nas. Nie 
wiem dlaczego uważały monokl za rzecz 
piękną i ozdobną z oku huzara, a pogardy 


godną u nas? Była to krzycząca niespra- 


wiedliwość! Zdecydowaliśmy się wkońcu na 
„Ionoklową'* manifestacje przed koszarami 
huzarów. Mg 

„.Przekonasz się zaraz o znaczeniu —- ol- 
brzymiem znaczeniu, jakiego nabiera na pro 
wincji najgłupszy nawet i TaD BA 
żart uczniowski. 

Och! dobrze TEE A się do rze- 
zy. Mieliśmy wśród nas Lecuru'ego, który 
brał lekcje konnej jazdy. Pobieraliśniy je 
także pod jego kierownictwem. Lekcje ikon 
nej jazdy pieszo, tak, jak: w kurs gimnasty- 
ki szikolnej wchodzą lekcje pływania na lą- 
dzie, które nikogo jeszcze nie uratowały cd 
zatopienia się w -razie wypadku... -Słowem.: 
chcę powiedzieć, że Lecuru nauczył nas po- 
prosu chodzić, trzymając mogi w pozycji 
półkulistej, okrągłej, jak stawiają je prawdzi. 
wi kawalerzyści. Wprawni w tę nieocenio- 
ną sztukę i umiejętność i ozdobieni w nie- 
odzowne monokle, udaliśmy się na plac 
przed koszarami. Tam defilowaliśmy rzęda- 
ui. po trzech, idąc stępa, Zapewniam cię. 
że było to piękne widowisko. 

Warta przyjrzała się. nam nieufnie, nic nie 
pojmując. Powiórzyliśmy przemarsz. Tknię 
ty naszą natarczywością, żołnierz zawiado- 
mił dyżurnego podoficera, Ten pojął odra- 
zu. Zrozumiał, że wyśmiewano się z kawa- 
lerji i dyscypliny wojskowej nawet. rzecz, 


_ której ścierpieć nie mógł. Pomimo to oka- 


zał się pobłażliwy: ` | 
„Zejdźcie mi tu z.oczu, bando nygusów! 
-— rzekł poprosni dobrodusznie. 


szenia monokiu. I cóż ty na to? 


Ustąpiliśmy. Jednak ustąpiliśmy tylko 


chwilowo. Ukazaliśmy się po pięciu minu- 
-a tach znowu, a także i dni następnych. I wów 


czas złożył raport — raport, który stopnio- 
wo, po szczeblach hierarchii, dotarł do pul- 
kownika. 

Dawódca pułku, Croix de Verdy de Bom- 


bier, doznał shrsznej irytacji, lecz zarazem i 


zaambarasowania. Wkońcu ulica jest dla 
wszystkich, a żaden przepis policyjny nie 
przewiduje zakazu noszenia monoklu — na- 
wet dla dzieci. Monokl nie stanowi wyłacz 
nego przywileju oficerów ikawalerji. Nie 
jest przedmiotem ani nieprzyzwoitym. ani 
rewolucyjnym. Co tu robić? 

Nie pozostawało mu zatem nic innego, 
jak tylko zakomunikować o zajściu dyrekto- 
rowi iiceurm. Opisał mu obraźliwe zachowa 
nie się uczniów, wyraźny ich zamiar ośmie- 
szenia oficerów mu podwładnych itd Kof- 
czył. jak przystoi wojakowi, słowajni: 

„Umiem utrzymać karność wśród mo?ch 
żołnierzy. Niech się pan zatroszczy o przy 
wrócenie karności wśród uczniów swoich.“ 

Dyrektor każdego z nas zawezwał „În 
dywidualnie* do swego gabinetu. Zwrócił 
się do nas po olimpijsku: majestatycznie | 
groźnie, Zarwiesił nad naszemit głowami De- 
inoklesowy miecz wyłania, 

Naradzaliśmy się pomiędzy sobą. 

— Niech sobie gada! — rzekł Mortier - 
Chalinot. — Nie „wylewa się za jedrym 
zamachem piętnastu uczniów jednej klasy. 
Narobiłoby to hałasu w ministerstwie oświa 
iy! Tem bardziej, że tatuś zwróciłby się do 
ministra! Ma plecy wszędzie... 

Wynikło z tego tylko tyle, że p. dyrek- 
tor zawiadomił nasze rodziny, lecz i rodzi- 
ny nasze. przyjęły sprawę „indywidualnie: 
jedne z źle ukrytem rozbawieniem, drugie — 
kilkoma policzkami. Policzki nigdy jeszcze 
nie zaszkodziły nikomu. Ubawiliśmy się wy- 


| bornie, radzi z domiostości sprawy. 


Przyjęła bowiem rozmiary kwestji stanu, 
konfliktu ludności cywilnej z wojskiem Pul- 
kownik przestał się kłaniać dyrektorowi lf- 
ceum, a dyrektor przestał się witać z p. 
Croix de Verdy de Bombier. Mer, proszo- 
uy o interwencję, wycofał się dyplomatycz- 
nie. Panowie oficerowie odmówili swego 


współudziału w. wyścigach, urządzanych . 


przez władze municypalne. A prasa lokal- 
na jakże zajęła się tem zajściem! A prasa 
paryska dopiero! Wysłała specjalnych spra 
wozdawców do N. Interwiewowano nas: 


było to wspaniałe — był to rozgłos, sława 


dla nas. 

Wikońcu zajął się tem zad, a rząd nie lu- 
bi żadnych głośnych historyj, Minister o- 
światy publicznej wyraził swą naganę dy- 
rektorowii liceum, ale 1 minister wojny nie 
cmieszkał wyrazić nagany pułkownikowi. — 
Rozkaz brzmiał z obu stron: „Sprawie na- 
leży położyć koniec! ` 

I wiesz, mój stary, jak: siè to skończyło? 

Pułkownik zabronił swoim oficerom no- 


Tłum, L. > 
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TEATRALJA. 
Pren'iery warszawski, — Wspomn'eńia O 
Helenie Modrzejewskiej. — Jeszcze iedna 


sztuka wojenna, 

Warszawski teatr popularny „Ateneum“. 
którego kierownictwo w b. sezonie wziął w 
swe ręce znakomity aktor i doświadczony 
reżyser, Stefan Jaracz, rozpoczął nowy rok 
pracy pod doskonałą wróżbą. Wystawienie 
„zmodernizowanej: „Zemsty, 0 czen we 
właściwyadn czasie pisaliśmy, przyniosło z 
punktu, nawet jak na Warszawe, sukess 
wyjątkowy, wyrażający się liczbą zgórą 
siedemdziesięciu przedstawień! Nie zapo- 
minajmy przytem, że „Ateneum -- to te- 
atr w zasadzie robotniczy, a więc posiada- 
jący ograniiczony kontyngent publiczności, 
-— mieszczący się przytem nie w śródmie- 
ściu, lecz nieco na ubGezu (przy ul. Czer- 
wonego Krzyża), dokąd rzadko tylko i nie- 
zbyt chętnie skieruje się stopa leniwego z 
- natury warszawskiego mieszczucha. 

Po rekordowym sukcesie „Zemsty*, któ- 
rej nowa inscenizacja mogłaby nauczyć nie 
jednego z nawet bardzo renomow. reży- 
serów wielkich teatrów, wystawił Jaracz 
bardzo interesującą nowość amerykańską 
E. L. Rice'a-.p. t. „Ulica“. Jest to dramat. 
czy może raczej melodramat, o charakterze 
zbiorowym, nie indywidualnym, choć —- 
rzecz prosta — Iistorja pewnej rodziny ra- 
botniczej użyta zcstała przez autora jaka 
spoidło, wiążące w całość epizody rozczłon 
-kowanej i wieloplanoweł akeh. Technika 
sceńiczna „Ulicy* przypomina bardzo „Prze 
stępców * Brucknera granych m. in. w Ło- 


dzi w sezonie ubiegłymi; boliaterem „Ulicy 


jest właściwie zbiorowisko ludzkie, zamiesz 
kujące wielką kamienicę nowojorską w dziel 
nicy ubogiej. Niemal wszystkie sprawy, in- 
terosy, pragnienia lokatorów tej kamienicy 
wiążą się różnobarwnemi uićmi w jaden 
splątauy kłębek twardej, wspólnej egzysten 
cii. Przeludnienie tej kannienicy — ziawis. 
ko jakże dobrze dziś znane w wielu wie: 
kszych miastąch Europy! — wieczny w nien 
zgięłk i halas, fizyczne, ciągłe uzależnienie 
od siebie ludzi i rodzin, którym braknie po: 
wietrza i przestrzeni, powoduje specjalny 
rodzaj udręki moralnej o bardzo niebezpiecz 
nych konsekwencjach. z których doniosło- 
Ści nie wszyscy nawet „udręczeni” sami zda 
"ją sobie sprawę. Dzicje rodziny Moran'ów 
w której ojciec zabija żonę i jej kochanka, 
zaś córka z trudem tylko zrywa oplątujace 
ią sieci mikczemnych pokus i tanich mitos- 
tek, są w. przeważającej mierze ilustracje, 
tezy o socjalnych następstwach nędzy mi2- 
szkaniowej i podkreśleniem wyrządzanych 

"przez nią kulturze t moralności szkód. 
„Ulica”, której technika oparta jest gló- 
wnie ta pomyśle szybko zmieniających się 
j epizodów „domowych i zbiorowych sesen 
Inkatorskîich bądź ulicznych, nastręcza dia 
reżysera wiele poważnych trudności, z któ 
remi umiał sobie przecież poradzić dyr. Ja- 
racz, grający —- ponadto — jedną: z głów- 
nych ról — robotnika Morana. Obok p. Ja- 
racza, który dał nową, ciekawie i głęboko 
ujętą kreację, wyróżnili się w rolach po- 
mniejszych pp. Perzanowska i Drabikówna: 
oraz pp. Chmielewski i Maniecki. = 0o 
W ‘ednym z dzienników poznańskich p. 


a 


Stablewska z Zalesia pomieściła niedawno 
zarść ciekawych wspomnień o występach 
gościnnych Heleny Modrzejewskiej w Po- 
znaniu, Chociaż wspomnienia te datują Się 
z przed czterdziestu laty, treść ich nie tra- 
ci przecież nic ze swej świeżości, bezpośre- 
dniości i znaczenia. Oto co pisze m. in. p. 
Siablewska: „Przedstawienie rozpoczęło się 
o S wieczorem. Dawano „Walke kobiet” 
<ceribe'a. Serce drżało mi nieokreśionyn! 
uiepokojemn, zaniim artystka nie ukazała się 
na scenie. Cóż to za urocza, sympatyczna 
postać! Jakiż gios melodyjny, wdzięk i szla 
chetny uklad! Mimo lat 50, Modrzejewska 
(Karołowa Chłapowska) wyglądała tak mło 
do, że nikt nie dałby jej więcej jak 30 lat. 
W roli zakochanej ciotki odrazu ujęła sobie 
całą publiczność... Zupełnie inne wrażenie 
czyni Modrzejewska w „Adrjannie Leci- 
vreur* Trudno opisać z jakiem przejeciem 
wcieliła się w rolę nieszczęśliwej kocham- 
ki Maurycego Saskiego.. Nazajutrz Modrze 
jewska pysznie wygladala w roli Praksedyv 
w „Karpackich Góralach*. Zrazu wesoła. 
pełna temperamentu, hoża dziewczyna. 
szczęśliwa narzeczona najpiękniejszego gú- 


rala, — potem smutna i znękana, szukają- 


ca go po świecie. We wszystkich tych prze 
mianach Modrzejewska była niezrównańa— 
tak samo w roli Beatryczy w Szekspirew- 
skim „Wiele hałasu o nic“ rozwinęła tyle 
wdzięku, świeżości, gracji, humoru i werwv 
iż publiczność z zachwytem patrzała na tę 
odmienną fazę olbrzymiego jej talentu, śm:a 
la się porwana kaskadami  pociągającegc 
śmiechu Beatryczy i bez przenwy biła bra- 
wa. Marja Stuart — przewyższała iwszyst: 
ko, co przeżyliśmy dotąd.. W każdym słc- 
wię czuć majestat królewski, wielką powa- 
ge i świadomość poważnej sytuacji...“ 

Nic będziemy cytować dłużej autorki cie 
kawych wspomnień. Podkreślić wypada w 


nich jednak — obok zrozumiałego, nieklu: - 


manego zachwytu — pewną, charakterysty 
czną dla talentu Modrzejewskiej okolicz- 
ność Oto wspomina p. Stablewska w nic- 


MEDUN TIAE DOLOT A TWD NIL ZOOTY O KOZICKI A ZOO OE 


długim ustępie swych wspomnień o pięciu 
aż rolach Modrzejewskiej, odmiennych naj- 
zupełniej charakterem, epoką, zawziętością 
psychologiczną i zewnętrznenu cechami. A 
przecież w każdej z tych z tak odrębnych 
kreacyj, od wiejskiej dziewki Praksedy w 
„Karpackich Góralach** do pełnej majestatu 
cierpienia królowej — Marji Stuart potra- 
fita Modrzejewska porwać publiczność i 
wstrząsnąć nią, kazać jej Śmiać się i pła- 
kać. Ta proteuszowa zdolność uzewnęti z- 
niania swej wspaniałej indywidualności ak- 
torskiej w tysiącznych formach i odmianach 
była najcudowniejszym chyba składnikieni 
artyzmu Modrzejewskiej, artyzmu, które- 
mu, prócz jednej może Eleonory Duse, nikt 
dorównać nie zdołał. 

„Jak świadczą losy wystawionej niedaw- 
uo w Berlinie sztuki Rechfischa p.t. „Brześć 
Litewski, dramatyczna literatura wojenna 
przejadła się już porządnie publiczności, któ 
ra stanowczo woli coś weselszego, lżejsze- 
go, bardziej oderwanego od życia i jego roz 


licznych ciężarów. Treść sztuki Rechfisza, 


która jest dość w swej wartości niejednoli- 
ta, stanowią pertraktacje pokojowe pomię- 


"dzy Rosją a Niemcami w Brześciu Litew- 


skim, wszczęte po przewrocie bolszewice- 
kim, gdy Rosja wycofała się już niemal z 
wojny, — a zakończone podpisaniem upoka- 
rzających warunków pokojowych pod nacis 
kiem marszu wojsk niemieckich wgłąb Ro- 
sji. Niektóre djalogi, rp. Wilhelma z gen 
tlofimarnem, są żywe, wyraziste i pełne po- 
litycznej wymowy; inne znowu fragmenty 
sztuki, zwłaszcza akty pierwszy i ostatni. 
grzeszą rozwlekłością i dramatyczną maf- 
twotą. W ogólności powiedzieć można, że 
sztuka Rechfischa cierpi na brak wyraźnego 
oblicza; autor jakby nie umiał zdobyć się 
na jasną i przejrzystą koncepcję artystycz- 
ną własną, chowając się wzamian za stosy 
aktów i dokumentów historycznych, które 
mogą być tylko surowcem, ałe nie elemei- 
tem sztuki dramatycznej. 
| Delta. 


Dzień sztandarów w Łodzi. Stowarzyszenia i korporacje Społeczne ze sztandarami 
przy płycie Niezńaneżo Żołnierza składają wiehce w rocznicę powstania listopa- 
daw ego. j | | | 


SEE 


- gtawicieli władz z p. generałem Małachowskim t p. wojewodą Jaszczołtem na czele. Na zdjęciach widzitry maszerujące oddziały. 


DREKEKESI RZ 
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W 1600-letnią rocznicę powstania listopadowego odbyła się w Łodzi rewia wojska. Strzelca, przysposobienia wojskowego, policii 
i stowarzyszeń społecznych. Sprężystym krokiiein przemaszerowały liczne oddziały u'. Piotrkowską przed korpusem oficerów i przed- 


“ 


Pięknie zaprezentowały się w marszu na przeglądzie oddziały policji pieszej. a Szczeg ólnie policji konnej w chełmach paradnych. Powy- 
zej widzimy od strony lewej oddział policji konnej przed defiladą, na prawo zaś oddzia ly strzeleckie, prezentują broń przed generalicią. 


ystkich stowarzyszeniach, związkach, teatrach î salach odczytowych odbywały się „akademie iub: 
zniów gimnazjum im. Bolesława Prusa pod teżyserją prof.. A. Jamroża wystawiło > 
Zdjęcią przedstawiają fragmenty walki z Moskalami na ulicach Warszawy... | 


AF. 


W godzinach wieczorowych we wsz 
przedstawienia okolicznościowe. Koło literackie uc 
własnemi sitami „Noc listopadowa“ — Wyspiańskiego. 


RERARARZE 


s > a 


Piękny obra w vabrażający Śmierć 


dysława Szujskiego z 


wopejskiej centrali wydawniczej 


żołnierzy 
szarach ] 


Fogiiersię 


kondnego. 


; 


l 


Mb 


UMCLSK 


iopinacz pomn 
il item Wacława 


! 


jawa Szymtanowsk 


legi 


Ą A 


1, 


Mickiewi 


Pawel Whiteman, twó 


twórca jazzu ze swym 
czeniu  najznakomi 
Boles, J 


GU-osobowym zespołem, w oto 
ekranu i sceny; Jeanette Loff, John 
v filmie „Król Jazzu“, będącym rewela- 


> 


eannie 


KNOW 


Lang, 5isters G. s 


Slodka Janz 


Święto listopadowe wypadło b. podniośle we wsi Dobrej. Po- 
wyżej iragment uroczystego obchodu 


nad mogiłą poległych 
- 1863-g0 roku. 
t Gaynor w filmie dźwiękowym „Mos 
je sloneczko“. 


Łódzkie Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami wykazuje na 
terenie naszego miasta i całego województwa łódzkiego b. ży 
wotną działalność. 

B., Dobra 


Powyżej zarząd Towarzystwa: prezes — 
Rode, 


c, wiceprezes — p. Wawrznikiewicz, sekretarz p. 
skarbnik — 


- p. Kołaski oraz członkowie zarządu pp.: 
Nehrebecki, Günther, Kopczyński i Cymer 


1 lodzianek w imie 
krzydla, 


i 
, Podelete s} 


Fragment z filmu dźwiękowego „Tancerka Cily“ 
lacz wielkiem powodzeniem nowa gwia 


Łódź zdobyła jes 


przy ul. Północnej 42. 


zda 


„w którym debiutowa:- 
na horyzoncie 
Marylin Miler. - 


Na zdjęciu Zz 


zeze jeden szpital odpowiadający nowoczesnym wymaganiom higjeny. "Jest to nowy szpital ewangelicki 
„owej strony: person 
B 
filmowym -- 


el szpitala z pastorem Brunonem Lófflecrem i przelożoną p. Els 
Binne. Z prawej strony: fragment sali dla dzieci ieci. 


SE 


fi mego 


tm 
Cormac'em "W 


serca" z John Mac 
„roli. głównej. 


W Zgierzu odbyła się 


uroczystość + składania 
przez harcerki gimnazjum państw. im. Stas 


"opiekunka harcerek, dowa Lazarowia, k 


. Kapelan Wi 
-ki i prof. Jankowski na ozele zgierskich harcerel 


CHARLES FORGUET. 
Z powodu kwiatu. 


Działo się to około wieczora, w górach 
Sangro de Christo, na południu Nowego A 
ksyku, „Desperados'awie* bandy Czarnegt 
jacka powrócili już do swych ao. 
nych schronisk. Dzięki towarzyszkom tych: 
panów ćwiartka wieprza gotowała sie w 
kotle wraz z grochem. Na kominie palił s'e 
wielki ogień, rzucając fantastyczne cienie 
na bierone mury, W pogotowiu czekały bi- 
telki z whisky, nabyte od agentów prolibi 
cyjnych, a pomno udaremnionej dnia tego 
napaści i zdobyczy, wszyscy dziś odznaczał 
się świetnym humorem: bezpieczeństwo bv- 
ło zapewnione, bowiem nastapilo zawiado- 
mienie policji, że następna obława na ban- 
dę odbędzie się dopiero po tygodniu z po- 
wodu ślubu córki okolicznego szeryfa. 

Czarny Jack zabójca. którego povere 
Wyczyny 

gnal wielki fyk „lakiera na trumny“ — lu- 
bił dowcipy. — i zwracając się do Bena Oi- 


brzyma, nowego rekruta swej bandy, za~. 


gadna! go: 

— Przeklęty synn dusicieli, ay 
nam jakim sposobem zostałeś „gangsteren 
skorożeś odebrał takie doskonale masa 
cenie na ławach uniwersyteckich starego 
Albionu. 

Besen Olbrzym, piekny i wesoły zawadia- 
ka o niesłychanie dystyngowanych ruchach 
pomimo ubrania bandyty, zaśmiał się dźwię 

cznie i donośnie, odpowiedając: 

-— Opowiem wszystko, co chcecie, lesz 
przedewszystkiem pocałuję Panienkę. By- 
lo ta słuszne Żądanie. Podano mu zaton 
butelkę z alkoholem i obdarzywszy ją ezti- 
ivm uściskiem, zeczeronął haust głęboki, — 
Następnie, wystrzeliwszy sześciokrotnie w 
sufit, przyzwyczajony do bodobiyci wiwa- 
tów i podcebny do sita, zaczął swą opo- 
wieść: 
„Nio tak dawno joszcze byłem synem at- 
sielskiego lordi. Jestem nim jeszcze, choć 
oleiecc mój zdclny jest wyrzec się mnie bez 
skrupułu. Znaczy to tyle, że w. aucie, 
urzmiącem hałaśliwie, przebicgałcm Wielką 
śrytanię cd końca do końca. jak meteor, za 
Iiejąc po dredze kurv. a niekiedy także i 
przechodniów. Lo spożywałem woje- 
dnem miejscu, obi drugie, herba- 
te piłem, gdzie się trafi 
oszeze gdzie: ipdziej, s 

W. chwilach walnych od podróży samo- 
chodu, grywałem w golfa.  Wieczoranu 
sce dom sherry, zebawiejąc się grą w kar 
ty. a w przerwach tańczyłem z masą pa- 
wen, Żądnych cozerawać miie, by móc pe- 
wnego dnia korzystać z olbrzymiego Ina- 
iątku, jiaki odebrać mialem po moim rodzi: 
CH słynnym księciu Shotrhard, 


W między czasie jednak wyredny máj oj- . 


ciec uzcewnętrzniał skąpstwo, niegodne psa 
nawet. Udzielał mi tylko dziesięć tysiący 


stały się już niezliczone, pocią- 


ło, a kolacie jadłem 


funtów st. rocznie, t. j. tyle tylko, co star- 
czyć mi mogło na zapłacenie tytoniu, ręka- 
wiczek i krawatów. Sumę tę wypłacano mi 
1-go stycznia z rama i do 31 grudnia wlacz- 
nie spodziewać się nie mogłem jednego pen- 
NV ATA choćbym potrzebowal tylko je- 
den funt lub zaciąguął dług honorowy. i 
Po. większej części roczna renta moja 
wyczerpana była doszczętnie przed koń: 
cem czerwca, za wyjątkiem dwustu funtów, 
które odkładałem. na nieprzewidziane wy- 
datki, Zrozumiateni wkrótce, że nie mogę 
daiszą mete prowadzić życia nędzaiza, 
a wobec tego, że ukochany mój ojciec ud- 
znacza się żolaznem zdrowiem i wszystkie 
szanse były po temu, że manie przeżyje, j£- 
den tylko pozostawał mi. sposób skrócenia 
tci nędzy: bogaty ożenek. Marzenia moje 
nie bziv zupelnie nieuzasadnione, bowiem -- 
iak wadzicie —- jestem dość przystojni 
mężcz; zna. =. 
Szukałem więc wśród tych wiecznie gg- 


cających gęsi spadkobierczywi, na którą 
mógłbym zarzucić sieć, jak cowboy sw oje 


lasso. Nie należało to do przyjemności. --- 
Znosić musiałem różne bezmyślne rozme- 
wy, a z tego pawodu ricznośdne katusze. 
Ryczeć się chcialo z rozpaczy: wszystkie 
były iednekowo czarujące i jednakowo od- 


'pyvchające. 


Wkońcu wybór padł na Muriel Lobster, 
córkę aniljardowego kupca herbacianego. —- 
interesa moje niożyły się pomyślnie: Muriel 
po krótkich sterauiech z mej strony, zadn- 
rzyła się we mnie do szaleństwa. Nie 
wierzycie nógdy, poncnvie, jaki to głupi wy 
padek spowodował ruinę gmachu meio na- 
dziej. 


Jak wszystkie panny dzisiejszych cze- 
sów. Muriel posiadału swoją specjafność: 
zanifowanie do kwiatów — zwłoszcza kwiu 
tów rzadkich, jak orchidea itp. | 

Pewneg jo dnia, gdy przec hedzutiśmy Się 
pe ogrodzie botewsznymm, Muriel uirzała 
jakiś dziwny kwiat, który wywołał jej za- 
chwyt. 


o= O, jakże jest śliczny! — zawałułs, — 
Cleę go mieć, muszę go micć koniecznie. 
Umre, jeśli eo nie dostanę! 

lak wam w ioydomo, Anglicy są ludźmi po- 
kad. u społecznego i posluszni prawu, Otóż 
nie wolno nic zrywać w ogrodzeli publicz- 
By A a r bardziej na kwielnikach Ogro- 
du Bot RAA Z chwilą jednak. gdy ka- 
pirotą czegoś zapragnie, 1122 czyzn, zabe- 
cający o iej o nic pemięta o Żżad- 
nych przepisach prawa. Bez protestu n2- 
chylifom się 1 zerwałem rzadki kwiet. Na- 
wiesem mówiąc, nigdy nie widziałem nie 
zodobnie wstrętnego. Jednak z najbardziej 


ujmującym uśmiechem ozdoben n im Suknię 


mojej „gwiazdy“. 


Podziękowała mi iw gorących wyr Azac h 
i doznałem wrażenia, że uważa mnie za bo- 
hatera. Czyn ten zjednał mi Mulier cÎalern 


nego człowieka, ani mojej 


i duszą. Zdawało mi się, że nikt mnie nie 
widział. Nikt nie zwróciś mi żadnej uwagi 
inie zatrzymano nas przy wyjściu z ogro- 
du. Mauler nie ustawała ww pochwałach nad 
moją odwagą i powróciłem pod dach rodzi- 
cielski z głową otumamioną złotemi i złoco- 
rami snami. 

Tak jest, Nazajutrz jednak odebrałem list 
od dyrektora Ogrodu Botanicznego. Tłlu- 
maczył mi w wyrazach, pełnych szacinkiu, 
żę nie chciano wczoraj robić przykrości $y- 
nowi angielskiego para, lecz kwiat zerwany 


stanowił rezultat długich lat studjów, krzy, 


żowań ii kosztownych badań. Dla uniknie- 
cia skandalu prosił mnie o natychmiastowe 
zapłacenie nałożonej na mnie grzywny w 
wysokości dwustů funtów. 


Stanowiło to właśnie całą sumę moici 


„rezerw“, W elwóli, gdy żenić się zamie - 
rzałem:! Usiłowalem wzruiszyć mego ojca. 
Był tem bardziej nienbłogany. że małżeń- 
stwo moje z córką człowieka, kogoś w ro- 
dzaju „kupca kolonjalnego“, nie odpowia- 
dało mu wcale. Słowem: pojęcia zacofane 


a 


i śmieszne, Nie pozostało mi zatem nic în- 


nego, iak tylko próbować w klubie zdoby- 


A 


ula w grze potrzchnych mi pieniędzy. 
Grałem noc całą ze zmiennem  Szczę* 
cien. O ósmej z rana przegrałem wszyst- 
ko, co posiedalem, a w dodatku pozostałem 
winien dwa tysiące funtów cicu panny Leb 
ster, w którym nie upatrywalem mieodpo 
wiedniecgo da siebie partnera. Wygrywał 
iodnak z pospolitą przesadą, jak. umieja Wy- 


„smrywać tylko pospalitacy tej klesy. 


W tych warunkach sy tuacja moja stala 
się nemożliwa do rozwiązania. rozwiały 
się wszystkie moje nadzieje. Jedynym ra- 
turken było pożyczenie pieniędzy od zid- 
jomceo na przejazd do Ameryki, Wsiadieni 
na okręt, nie poźegnawszy ceni tego usins- 
„ubóstwionej'* 
Muriel I oto jakim sposobem — po wyla- 
dowaniu w Nowymi Meksyku — dowiódłszy 
nanipajaowania  six-shoetersem“, strzelania 
zarówno prawą, iok f lewa ręką, zostałem 
przyjęty do waszego zaszezytnego towa 
TzZyStwa. 

m Mylerdzie, — rzeki Czarny. Jack, pod 
stwając mu butelkę z whisky, — zaszczyt 
jest całkowicie po naszej stronie. 


Zrobisz 


„tutaj majątek. który zaćmi Dlask magras- 


kiej fortuny twego ojca, o ile nic wypadnie 
ci zesnąć na krześle ulektrycznom lub za- 
wisnąć na solidrej gałęzi, jak kiść bananów, 
Wszystkie zawody maią swoje ryzyko 
wszak prawda? | | 
Fun Lo M, 
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Na płorwsm stremę © 


a rastrzoza = sobie .„Arówo kwaliicowaaie ogłoszeń. s. 


TODT 


Rok VI. 


Nr. 5Ł. 


Niedziela, 14 grudnia 1930 roku. 


| ik "ak ARNE wi wik ARA RR > 


: Dziś, dnia 14-g0 śmidnie 1930 roku odkiśd zie SIĘ. w Łodzi P ia. dziejóńwio doniosła uroczystość, -Miisto 

orków fabrycznych odsłoni. pierwszy i monumentalny pomnik. Jest nim pomnik duchowego wodza narodu, Tadet 

sza Kościuszki. Moment "ten przytobiecał PIE s osobistym udziałem ` P. Prezydent- Rzplitej, Troi 'Jgnacy Mościcki. 

‘Uroczystość: odbędzie się na Placu ‘Wolności, iedestału pomnika. Powyżej . widzimy POSZCZC „gólne - iragmenty pommi- 
ka, wykonacgo w pracowni art-rzeźbiarza p. DRA: 


